„SŁOWO BOŻE" 


Dodatek do Mru 37. 


Erangolia na niedzielą 15 na Zielonych Swiaikach. 


Wonczas: Sgodł Jezus do masz, które zowią Nam; a z nim 
sali ucmaowie jego, i rzesza wielko. A py się przybliżył ku bra- 
nae miejskiej, oio wynoszomo wnattego, syna jedynejo matki 
iego; a ta była wdowa: a rzesza iniejska wielka z nią. Którą uj 
rzawszy Pan, ułótowa: się nad nią i raekl jej: Nie płacz. l przy- 
Stępił i dotknął się mar. (A ci oo niećli, stanęli). | rzekł: Mlo- 
dumieńcze, tobie mówię, wstań. | usiadł om, który był umarły, i po” 
czął mówić: i dał go matce jego. | zdjął wszystkich strach: i wiel- 
bili Boga, mówiąc: Ze prorok wielki powstał między nami: a iż 
Bóg nawiedził lud swój. 

Ewangelia u św. Łukasza, w rozdziale 7. 


Naimilsi w Panu! Ciężkie czasy przeżywali bracia nasi unici 
na Podłasiu pod rządami rosyjskimi zwiaszcza w drugiej połowie 
19 wieku, począwszy od roku 1870. Rząd carski postanowił za 
wszelką cenę wytępić na Podlasiu unię, t. j. katolików obrządku 
wschodmiego, wyznających tę samą co i my wiarę katolicką, a ró- 
żniących się tylko obrzędami religijnymi i w tym celu rozpoczął 
ogie prześladowanie tych unitów, którzy nie chcieli przejść na 
prawosławie. Wielu z nich nie mocąc dłużej znieść tak straszne- 
go uelaku i szykan ze strony Władz na każdym kroku, dało się 
przynajmaiej pozornie przepisać na prawosławie, wielu jednakże 
wolało raczej wszystko poświęcić i ponieść nawet śmierć męczeń- 
ską. aniżeli zaprzeć się swojej wiary. Z wielu przykładów boha» 
terskiej stałości w wierze, jaką okazali w czasie tych prześlado= 
wań umiei, przytoczę tylko jeden. Było to 13-go grudnia 1872, 
We wsi Prutolinie rząd usunął i uwięził księdza unickiego, a na 
jego miejece przysłał popa prawosławnego. Kiedy jednak przyszło 
do oddania kościoła nowemu pasterzowi, lud tamtejszy zgroma- 
dat się liczaie około swej świątyni, zabrał od niej klucze i nie 
chciał żadną miarą wpuścić tam nasłanego przez rżąd popa, tłu- 
macząc się tem, że w kościele znajduje się Najśw. Sakrament, 
który może zabrać tylko ksiądz katolicki. Napróżno naczelnik 
powiatu, który otrzymał polecenie wprowadzenia do parafii no- 
wego. duszpaszterza i przybył tam z dwustu żołdakami prosił 
i tlumaczył unitom bezcelowość ich oporu, groził użyciem siły 
i rozstrzelaniem opornych. żadne prośby i grożby nic nic poma- 
gały, lud nie ustępował ani na krok od swojej światyni. Nie chcąc 
jeszere posuwać się do ostateczności i używać przemocy, posta: 


mowił naczelnik użyć de namewy upernych oseby nielakiege Syl- 
wucha Rusiz z sąsiedniej wieski Hanaej, staruszka siedmaziesię- 
eioletniego, uważaaege za patrymokę i ojea w całej okelicy, cie- 
BząCego się U wagysinich takim zaufaniem i pewaianiem, że lud 
ekoliemay goków byl zawesc postąpić tak, jak rada: sędziwy rta- 
rzec. De mego te zajechał, wa wepenisiej karese, w otoczeniu 
licznej świty naereluik, gdyż umei Oświa |smyli mu i tym razem, 
że postępią tak, jak im powie ieh ojciec. W długic, przemowie 
stara! się naczelnik przekonać go o potędze cara, konieczności 
pos uchu dla wszystkica jego uloseś | boxcelowosci wszetkiego 
oporu ze strony umitów, ebiecywai, że jemu semenu pozwolą po- 
zostać przy swojej wierze, groził wregrcie, że każe wszystkich 
rozstrzelać w razie dalszego oporu. Po długiej chwii dumania i ci- 
chej modlitwy, wyprostował się nagle starzec, przystanąj i rzekł: 

— Póidę panie, powiem im to. 

Uradowany naczelnik zabrał go do swej karety, aby iak 
mówił, lepiej szanowali słowa jege — a gdy stanęli przed ludem, 
oblegającym jak praed tem swoją świątynię, zawołał na ludzi, 
wskazując na karetę, z której powoli wysuwał się staruszek: No 
dzieci! Pairzajcie. jakim dobry, zamiast was Śmiercią karać, jak 
się wam za bunt należało, pojechałem sam po waszego bat'ka. 
Mówiliście, że co on wam powie, wy zrobicie. Otóż hacie gal 
Sluchajcie, ee wam każe! Ja nic więcej nie żądam niż on, bo on 
Ray i rozumie lepiej ed was, czego Bóg chce i Najjaśniejszy 

an 

Kareta odjechała. Ogromne milczenie zapanowa.o == stra- 
sme, urocze jak cisza przed burzą, jak przerwa między wydaniem 
a przeczytaniem wyroku, Ruś, blady na twarzy okolonej białymi 
włosami, stał opromieniony ostatnim tdi > blaskiem og ni- 
stej kuli słonecznej, chylące; się ku zachodowi. Ręce miał złoża” 
Re, oczy wzmiasone do nieba... Lud, chwilowo zachwiany słowa- 
mi naczelnika, spoirzał tylko na postać zamodlonego starca - seras 
fina i odzyskał pewność niezamąconą, Chłopi wsirzymali oddech 
z obawy, by oiciec m slabym głosem nie przemówił do nich 
i żeby czego nie stracili z paki jego. W strzymali oddech żołaie- 
rze, sami nie wiedząc dlaczego, moźe w przeczuciu, że im iada 
chwila jakiś rozka: danym będzie. 

Wreszcie rezległ się uroczysty i silny, srebrny głos staru- 
srka, gdy po chwili zadumy i milczenia przemówił, przezagnawszy 
mię spokejnic: „Bracia, daieci, sąsiady i kumy mejo! Przyszodiem 
ma żądanie Jasnie Wielm. Pava Naczelnika, by powtórzyć wam 
słowa jogo, które on powiedzieć raczył, a które są prawdą”... 
Lud słucbał trochę natężony, jakby przeletne zdziwienie i troska 
musnęły czola słuchających. Paa naczelnik mówi | to jest prawdą, 
anger starzec, że Naijąśniejszy car jest mocniejszy od wszyst« 

ioh ludzi, od panów i od księży naszych, od dawnych królów 
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połukich, od wne | ed dziesi wamych; be mec fest i chętwy 
dać wam wszelkie wygody i dobra ziemskie, jeżeli mu dusze wa” 


sze oddacie w pańszczyźnę, a zaprzecie aaay ejców waszyciu. 


Mówi też pan naczelnik — i to jest prewda —— ie jeżeli tego nie 
urobieie, to pójdziecie na śmierć i na Sybir, ojsoowizna wasza na 
zmarnowanie, a dzieci wasze na chowanie i ma pomstę u prawo- 
siawaych, że wielu katolików nawet o was mie wie i wiedzioć nia 
elce, albo nie może, więc pomocy od ludzi daremnie wam oczc» 
kiwać, tak .ż potomstwo wasze mie odziedziczy mswet wiary, za 
którą giniecie... 

Oldham oczy dziką rozpaczą rozbiysły, patrzy:i po sobie 
osłupieni, w niemym bólu ręknmi rzucając, jakby nie chcieli właz 
snym uszom wierzyć, że ich ojciec zdradza. Naczelnik, aż się 
trząs! z wewnętrznego śmiechu szatańskiego zadowolenia i rado- 
ści. Ruś bardzo spokojny ciągnął dalej: 

Powiedziałem wam, co mówi pan naczelnik i co jest prawdą. 
A teraz powiem od siebie to, co jest prawdą także i prawda 
większą nad wszystkie. Ja dziś jedną nogą w grobie, stojąc 
brzegiem wieczności powiadam Wam, że życie jest krótkie, a wie- 
czność bez końca, że car mocniejszy od ludzi, a Bóg od cara, 
że Chrystus umarł za nas na krzyżu, więc nam także warto dia 
Niego umierać, że kto raz poznał wiarę prawdziwą, która z Boga 
jest, a dla bojaźni ludzkiej zaprzedałby się zakonowi, w który nie 
wierzy... 

Tu naczelnik, chwilowo odrętwiały x oburzenia, ryknął: 
Milcz! i skoczy! do starca, by osobiście zagłuszyć słowa jego, 
lecz ten, dziwną siłą ogarnięty, przytrzymał na minutę rękę na* 
czelnika i podnosząc głos, dokończy!: 

„Ten byłby zdrajcą i perekińcem, hańbą swojego rodu, 
mordercą duszy własnej i swoich dzieci. A dzieci wiernych wy- 
trwają mimo pokus, bo im łaska Boża będzie matką i ojcem, jak 
była pierwszym chrześcijanom |“ 

„Wyrwał się naczelnik spieniony z rąk oradlewającego starca, 
wyciągnął rewolwer, przyłożył do- czola Ruaia i... wypalił, Po 

stał Sylwuch przez chwilę jak w zawieszeniu, ramiona mi 

rozkrzyżowane, potem bez jęku osunął się na ziemię, a lud na 
kolanach, wśród głośnego łkania kobiet i dzieci wołał: Nie damy 
się, nie damy|... Umrzemy razem z nim, umrzemy !... z eami! 
Bóg utajony tu, w Przenajświętszym Sakramencie! Nigdy, aigdy 
kościoła mie oddamy, wiery się nia zaprzemy | 

Rozwścieczony w najwyższym stopniu, kipiąc cały szałem 
złości, biegał paczelnik między klęczącyme ludem i nawoływał do 
rozejścia się, W odpowiedzi na jego wrzaski i krzyki popłynęła 
x piersi nieustraszonych wyznawców pieśń Bogarodzico- Dziewico, 
a gdy trzykrotne wezwanie nie poskutkowało, padła raz i drugi 
` komenda: Ognia! Cel! Pali i dwakroć zionqło dwieście lat o- 
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gułem w rommodloną gzaszadę uaków. Sreśkdziesieęt wupów 29- 
stało pszed kośeciełem i duwicze pe iok cieplej jeszonc krwi de- 
stał się naczelaik wraz z popem i Ślasaraom do Świeżyni. 

Oto jeden z riezliczomych przykładów nicenekwiencj stałości 
we wierze, jakich tysiące i setki tysiący mają dzieje Kościoła ka- 
tolickiego, tej stałości, kbóra w obronie wiary, tego skarbu naj- 
większego nie coła sk: prod badna. ehwg, nawet przod oliwą 
z krwi i życia wiasaego. Takich męądupeh i nieastraanonych wy- 
znawców wiary św. liczył i liczy Kościół tęsiące i miliony 100- 
czenników, którzy krwią swoją stwierdzi prawdziwość wuna- 
wanej przez siebie wiary, ucząc nas swym przykładem, że i nawa 
wiara ten przymiot posiadać powiem, pewinna i musi być 
stałą po wszystkie czasy, w każdej chodby i najeiętszej prólie, 
bo tylko wtedy może nam ta wiara zapewnić sacząście | zabawie- 
nie wieczne, Stałość to osłatni, lecz może najważniejszy ze wszy” 
stkich przymiot wiary, bo gdyby jej brakło tej cechy, gdybyśmy 
wiary naszej dla jakiejkolwiek przyczyny się zaparli, nie przynio” 
siąby nam ona nie tylko żadnej korzyści, ale stałaby się nam po- 
wodem zguby wiecznei i wieczaego odrzucenia według jasnych 
i stanowczych słów Chrystusa Pana: Wszelki, który się mnie za- 
prze przed ludżmi, zaprę się i ja jego przed Oicem moim, który 
jest w niebiesiech. 

Tej stałości we wierze domaga się od wszystkich P. Jezus. 
Cóż pomoże czlowiekowi, jeśliby wszystek Świat zyskał, a na dw- 
szy swoej szkodę podiął — albo co za odmianę da człowiek za 
ausze swoją ? Bo rzeczywiście czamie jest to życie ziemskie, tev 
największy ze skarbów, iakie emiowiek tutaj posiada, żeby je rato- 
wać za cenę. wiary, bez której nie meżemy dostąpić życia wie” 
cznego ? To też jasną iest raeczą dla kaadego wierzącego, iż 
w obronie wiary św. powiniea nietylko chętnie znosić wszystkie 
szykany, szyderstwa, prześladowania, jakie spolkać go mogą ze 
strony wrogów Chrystusa, ale być gotowym utracić wszystko, 
ma na tym świecie dropiego, byłe zaahować wiarę prawdziwą, E 
gdyby przyszio nawet w obronie tej wiary położyć Życie, odnąj- 
dziemy je z całą pewnością wodłag słów Chrystusa: ktoby straełł 
duszę swoją dla mnie, znaędaie ją, bo kto wierzy we maie, choć- 
by i umari, żyć będzie na wiski. Amon. 

Ks. Lr s, Madro, 
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